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Krakowie i na prowincyi. 


Prosimy odnowić prenu- 
meratę! 


Prónumerńta miesięczna 
w Krakowie, Podgórzu | 
na prowincyl Ł kor. 50 hal. 


Nowe szykany szkolne w Królestwie, 


Dzienniki warszawskie donoszą o nowem bez- 
prawin bin.okracyi rosyjskiej wobec szkół pol- 
kich, Oto naczelnik łódzkiej dyrekcy! naukowej 
rozesłał do wszystkich nauczycieli szkół początko* 
wych, a także właścicieli 1 właścicielek prywa- 
tnych zakładów naukowych okólnik, w którym 
między innemi oświadcza : 

„W prywatnych zakładach naukowych 1i a 
stopnia często wykładaną jest jeszcze (1) historya 
Polski i geografia w języku polskim i przy pomo- 
cy polskich map, Takie prowadzenie wykładów 
historyl i geografii nie tylko nie może służyć do 
podstawowego celn (7) wykładów tych nauk i n- 
twierdzenia (!) w uczniach stosunku do jednego 
niepodziełnego państwa — i naturalnie nie przy- 
sposobi (!) przyszłych rosyjskich obywateli, znają- 
cych prawa 1 obowiązki względem wspólnej oj- 
czygny — ale sprzeciwia się najwyżej zatwier- 
dzonemu 24 maja 1808 r. postanowieniu Rady 
ministrów i cyrkularzowi (() p. ministra oświaty 
e dnia 24 grudnia 1906 r. Takie wykłady histo- 
rył i geografii, jako nieprawne I antypaństwowe (!) 
w przyszłym roku szkolnym nia mogą być do- 
puszczona i wszelkie niewypełnienie powyższego 
postanowienia Rady ministrów, pociągnie za sobą 
ciężkie skutki dla właścicieli i właścicielek pry- 
watnych zakładów nankowych*, 

Prywatnym szkołom w Królestwie Polakiem 
snów więc zagrażają nowe szykany: zupełny za- 
kaz nauki historyi i geografii polskiej | To dzikie 
prześladowania wszystkiego, co polskie, nawet w 
szkołach prywatnych (bez żadnych praw l), ma, 
zdaniem czynowników, „przysposobić uczniów na 
dobrych obywateli rosyjskich!* Zadziwiająca, za- 
iate, głupota | 


Milionowe defrandacye 

przy regulacyi Prutu. 

Z Czerniowiec donoszą, iż wielką sensacyę wy- 
wołała tam sprawa wykrycia defraudacyi na pół- 
tora miliona koron, przy regnłacyi Prutu. Oskar- 
żają o to wysokich dygnitarzy w departamencie 
bndowlanym rządu krajowego, którzy okradali 
skarb państwowy do spółki z przedsiębiorcami. 
Wielu urzędników ma być zasuspendowenych, 

Przedsiębiorcy mieli dostarczać faszyn, które 
nie odpowiadały wymaganiom, co do rozmiarów. 

Władze kontrolujące wprowadzano systematy- 


cznie w błąd. Brakowało bardzo wiele materyału 
bndalcowego. 

Ministerstwa robót publicznych zarządziło śledz- 
two. Prezydent kraju dr Bleyleben, który znajdo» 
wał alg na urlopie, powrócił akutkiem tej sprawy 
do Czerniowiec, przerwawszy awój urlop. Proku- 
ratorya zarządziła śledztwo, które prowadzi sędzia 
Prenninger. 

Oczekują w Qzerniowcach sensacyjnych are- 
sztowań, 


„Pech“ Zeppelina, 


Osławiony Zeppelin, którego cesarz niemiecki 
nazwał przed kilku miesiącami „największym 
Niemcem XX, wieku“, niema szczęścia. Ilekroć 
razy wybierze się w dłuższą drogę, zawsze zda- 
rzy mu się jakiś „przypadek“; albo mu balon spło- 
nie, albo wpadme na jaką osamotnioną gruszkę 
na łące i poprostu rozbija się, albo też wiatr go 
eapędzi w inną stronę, niż zamierzał, Jeszcze ani 
jednej dłuższej podróży nie odbył Zeppelin bez 
wypadku. 1 kwietnia przybył do Monachinm i nie 
zdołał wylądować, bo wiatr zaniósł go niemal 
z przed miejsca lądowania daleko, bo blizko 7 mil 
za młasto. Przed miesiącem wybrał się Zeppelin 
do Metzu i ugrzązł w połowie drogi wskutek de- 
azczów. Obecnie wybrał się w zeszłą sobotę do 
Kolonii przez Frankfurt. Do Frankfurtu dojechał 
szczęśliwie, całe Niemcy trzęsły się w niedzielę 
od wrzawy, że wspaniałym rezultatom pracy fran- 
cuskich aeronautów mogą przeciwstawić rezultaty 
Zeppelina. We Frankfurcie przyjmowano go e en- 
tuzyazmem, tysiące ludzi zjechało z całych Nie- 
miec, aby uświetnić lądowanie Zeppelina, prasa 
niemiecka roztrąbiła po całym Świecie nowe zwy- 
clęstwo „największego Niemca“, która miało osta- 
bić wrażenie, jakie w całym świecia wywołał Ble- 
riot przelotem ponad Kanał La Manche na swojej 
maszynie — i oto telegraf przyniósł dzisiaj wia- 
domość, że Zeppelin miał znowu „pecha“, 

Frankfurt był tylko pośrednim celem nowej 
wyprawy Zeppelina, który ogłosił, ża pojedzie 
swoim balonem do Kolonii. We Frankfurcie za- 
trzymał się przez półtora dnia, zaopatrzył balon 
na mowo w gaz i w poniedziałek o godzinie 10 
przed południem wśród strzałów moździerzy i ar- 
mat, wśród entnzyszmn publiczności wzniósł się 
w powietrze z zamiarem udania się najkrótszą 
drogą do Kolonii. Z początku jazda szła pomyśl- 
nie; o godzinie 11 widziano go nad Moguncyą, 
o godzinie i nad Koblencyą. Ale okoła godz. I 
wybuchła nagle silna burza. 

Baloh przez dłngi czas nie mógł się ruszyć 
2 miejsca, ani nie mógł jechać dalej. Zeppelin 
zmuszony był zawrócić 1 wieczorem wylądował 
z powrotem w Frakfurcie z uszkodzonym mo- 
torem. Właściwie nie tyle zawrócił, ile go wiatr 
do Frankfurtu zagnał. Balon jednak mosia? od- 
nieść poważne nszkodzenie, gdyż ledwie z pomo- 
cą wojska wylądował. 


W Kolonii z powodu zapowiedeianego przyjaz- 
du Zeppelina, oczekiwały nań również tysiące lu- 
dzi, które w miarę nadchodzących wiadomości co- 
Trax bardziej się denerwowały. Gdy o godzinia 8 
doniósł telegraf, że Żeppelin wraca do Frankfur- 
tu, w Kolonii powstało ogromne wzburzenie. 

Wiadomość o niendałej podróży Zeppelina wy- 
wołała w całych Niemczech olbrzymie rozczaro- 
wanie, Rzecz jasna. Niemcy spodziewali się trynm- 
fu, któryby stwierdził, że na polu zawladnięcia 
powietrza Niemcy idą jeśli nie na czele, to obok 
Francyli — a tu naraz znown „pech“. To musiało 
ich wzburzyć. Ale niema się czemu deiwić. Podo- 
bne rozezarowania spotkają Niemców jeszcze nie- 
jeden raz, bo przecie dzisiaj już, wobec rekordów 
Bleriota, braci Wright'ów i innych, balonami świa- 
tu imponować nia można. 


Z pola wojny w Marokku. 


Malilla. 

Walki obecne toczą się głównie o Melillę, 
twierdzę hiszpańską, którą Kabylowie pragną za- 
jąć. Twierdza ta była przez nich jnź nieraz ohlę- 
gang, ostatnim razem dopiero w 1893 r. Kabylo- 
wie napadli wtedy na zewnętrzne forty i omało 
nie zajęli samego miasta. 

Melilla jest z natury punktem silnie obron- 
nym, leży bowiem na skale, która wystaje z pół- 
wyspa Tres Forcas i głęboko sią wrzyna w mo- 
rza Środziemne, mając e lądem połączenie za po- 
mocą bardzo wąskiego pass ziemi. Forty, otacza- 
jące śródmieście, są stare i posladają małą war- 
tość, Mieszkańców posiada Melilla zaledwie około 
3000. 

Melilla jako forteca nabrała większego zna- 
czenia dopiero po odkryciu i puszczeniu w ruch 
kopalń w Bem Ba Ipar, o 30 kilometrów na po- 
łudnie oddalonych. Rozpoczęto budowę kolei z Me- 
HIM do tych kopalń i dotąd ukończono tor aż do 
okolicy fortu Sidi Anriach. Dalsza bndowa znaj- 
daje się w robocie na przestrzeni 6 kilometrów 
pomiędzy Sidi Anriach a miejscowością Nador i 
tutaj tubylcy rabili robotników hiszpańskich, co 
dało powód do zbrojnego zatargu. 

Polak wśród Kabylów. 

Wśród instraktorów oddziałów Kabylów, któ- 
rzy tak energicznie wystąpili przeciw najszdowi 
Hiszpanów na ich ziemię w Marokko, znajdował 
się także Polak, Jan Stoczkowski » Warszawy, 
były oficer franeusktej legit cudzoziemskiej w Al- 
gierce, Ojciec Staczkowskiego wyemigrował z War- 
szawy zaraz po roku 1863, zabrawszy z sobą kil- 
kuletniego syna, właśnie owego Jana. Będąc na 
emigracyi, Stoczkowski utrzymywał stosunki z kre- 
wnymt, zamieszkałymi w Warszawie. Przed dzie- 
sięciu laty stary Stoczkowski umarł, syn jego je- 
dnak nie przestał komnnikować się z Warszawą, 
a nawet stamtąd miał żonę, która parę lat temu 
umarła w Algierze. Podczas pierwszych potyczek 
Kabylów z Hiszpanami, Stoczkowski poległ, o czem 


Przed ślubem 


„Co tedy Bóg złączył, człowiek niechaj nie 
rozłącza". 

Te tak często cytowane, pełne znaczenia sło- 
wa z ewangelii św. Mateusza wybiegły z ust ka- 
płana, stojącego na stopniach ołtarza. 

Mimowolnym ruchem w dół pochyliła piękna 
panna młoda twarz marmnrawo bladą. Bolesna 
jakieś drżenie przebiegła jej rysy 1 musiała użyć 
całej siły woli, aby utrzymać się na nogach i 
pokryć pozornym spokojem całe to morze gory- 
czy, które kurczem ściskało jej serce, a glo- 
śnym krzykiem nie zdradzić bolm t obrzy- 
dzenia. A 

Mężczyzna, eo z pozorną pobożnością, poddając 
się kościelnemu obrządkowi, klęczał obok niej na 
stopniach ołtarza, przejmował ją przerażeniem i 
wzgardą. Nigdy nie zamieniła z nim serdeczniej- 
szego chociażby słowa, nigdy gorętszego dłoni u- 
ścisku... Stosunki ich były czysto formalne, rzec 
można, handlowe. 

„Ca tedy Bóg złączył, człowiek niechaj nie 
rozłącza”... 

Niby motyw przewodni snuły się te słowa e- 
wangelii przez całą mowę kapłana. W jej uszach 


bluźnierstwo przeciw Bogu, jak bezczelne nrąga- 
nie temu świętemu miejscu i temu sakramentowi, 
którym łączono ją z człowiekiem, obcym jej cał- 
kowicie. 

Nie, to nia Bóg, ale — najnowocześniejsza, 
coraz bardziej rozpowszechniająca się droga ga- 
zeciarskiego anonsn sprowadziła z sobą tych 
dwoje, a czysta handlowy układ dokonał tego 
paktu, który teraz otrzyma tylko jeszcze sankcyę 
Kościoła. 

Ozyż ksiądz ten, który w seren miał szczerą 
wiarę — nie powinien był, miast błogosławić ta- 
ki czysto powierzchowny związek, raczej ode- 
gmać ad ołtarza bożego tych ludzi, co go znie- 
ważali ? 

Ale przecie ksiądz nie mógł tego wiedzieć, bo 
też i było to jak najściślej strzeżoną tajemnicą 
rodzinną, że panna młada nia miała już prawa 
nosić mirtowego wianka, który zdobił teraz złote 
jej włosy, i że tylko dzięki sztuczkom toaleto- 
wym i zręczności krawcowej, udało się zataić 
przed światem stan jej obecny, 

„Co tedy Bóg złączył, człowiek niechaj nie 
rozłącza...“ 


| 


i te piękne, pełne namaszczenia słowa brzmiały jak | nią kobiety, - należące do rodziny, poczęły zlekka ` 


odkrząkiwać, jak wycierały nosy z rozrzawnienia, 
bliskie płaczu. 

Uśmiechnęła się gorzko w duszy. Hipokrytki | 
Alboż nie domyślają się, że to wszystko jest tyl- 
ko farsą? Prawda to, że i ona mogła zapłakać 
krwawemi łzami, ale nie ze wzruszenia, tylko 
z bólu, gniewn i rozgoryczenia na kłamatwo i bez- 
sensowną niedorzeczność, która rządzą światem, 

Dlaczegóź zmaszoną była ona zaślubiać tego 
moralnego nędzarza, co tu klęczy obok niej przed 
ołtarzem, tego sprzedajnego człowieka, — dla na- 
zwiska, dla nazwy mężatki, zamiast teraz 
u boku gorąco nmiłowanego mężczyzny doczekać 
tego szezęścia, którego tak pragnęła całą namię- 
tną swą duszą? Tymczasem on, ten ukochany na- 
wskróś człowiek honoru, duch szlachetny zmuszo- 
ny był sięgnąć po śmierć, a ona musi, na zawsze 
nieszczęśliwa, samotnie iść przez życie. 

Tak chciały niedorzeczne przesądy i ustawy 
ludzkie, tak chciał ohydny ustrój społeczny, któ- 
remu przedewszystkiem chodzi o zachowanie po- 
zorów, o ten zewnętrzny „prestige“, o to co „WY- 
pada“, bez względu na to, czy dla nich skazuje 
się na zagładę wszystkie lepsze, szlachetniejsze 


Ucha panny młodej dobiegło, jak stojące poza ! porywy człowieka... 


Kapelusze, Rękawiczki, 


VIOSENNE 


Krawatki, Laski, Czapki 
w wielkim wyborze, batdzotanio rocci B, WIERZEJSKI 


krewni w Warszawie otrzymali zawiadomienie od 
przyjaciela jego, również byłego oficera legil cu- 
dzoziemakiej, Francuza, przebywającego w Tan- 
gerze. 


Z KRAJU. 


Dziecko zabite przez piorun. 

Z Suchej dumoszą nam; 

Przed kilku dniami zaazedł w unazóm mieście wy- 
padok, który wywarł wszędzie niezwykłe wrażenie. 
Odarą wypadku padła Ś-lelaia oóreczka wdowy po n- 
rtąduiku kolejowym p. Różyckiej, Dziewczynka wy- 
sals w ubingły poniedziałek popołudniu do swojej ko- 
leżanki, x którą sio zabawiała, odraklając przytem 
szydelkową robotą, Naran zerwała się niesłychanie ail- 
na burza, Powietrzem wstrząsnął huk groma, przyja- 
ciółkn małej Różyekiej przerażona odskoczyła na śro* 
dek pokoju | przez to ocalula, W taj mma) bowiem 
chwili wpadł do pakoja piorno, aderzył w zagar, pod 
którym niedziała młoda Różycka; ragar spadł tak, ke 
cjątarki ed wag uderzyły dziewezynkę w głowę, maže 
Jak nawet nia wywołnjąc jej śmierci, gdyż plorun n- 
darzył w nią równocześnie i przoblogiery cała clalo 
zabił ją ms miejsca. Nastąpnin piorun wpsdł da ko- 
mody, gdzie spalił znajdujące się tam 60 kor. w pa» 
pierach | stupit dwie piąciokoronówki, aż stranił swą 
siłą 1 przepadł, 


Wyścig gołębi pocztowych. 

Pierwszy wyścig polskich  połąbi pocztowych 
ndbył sig przedwczoraj, między Z Bim a Lwe 
wam, Mianowicio x Zakładu dra Chramca w Zakopa- 
zem wypuszyzaon 28 gołąbki powztowych, pochodzących 
x gołębnika znanego ich hodowcy p. Jana Franza we 
Lwowie, każdy zań s nich midsł w malutkiej matalo. 
waj kopanice, amotowanej przy uółoe, depoazy, sirèn- 
wang do jakiegoś lwowskiego obywatela, lub obywa- 
talki, Gołębie wypasznznno 2 Zakvpasego wazysikie 
ruzem o godzinie 5 min, 36 rano. Zaraz po wypu= 
utszemiu rozbiły się ona ua dwie gropy, Jodes, mniej. 
nia, zlożoa k © gołębi, palociała wprost w strong 
Krakowa, druga większa, m 20 gołębi złożona, krgciła 
się du godziny Ô po Zakypanem | dopiero po 6 wabi» 
la ię w górę, tak wysoko, że zaledwie Je dojrzeć by- 
Jo motas i z taj wysokości także w strong Krakowa 
poszybówała. Waurnuki lota były mesmo utradajona, 
gdyż padal ciągle deszcz, 

Pierwsza 2 gołgbia przyleciały do Lwuwa o godzi- 
nie 1 mlont 40 w poładole, w trzy minnty późaiej 
przyleciały unowa 4 i 4. d. do wieczora przylecialo 
ieh 18. Nazajntrz, t j. 1-gó, przyleclało teh do 1 g. 
w południe dalanych 7, tak że razem przybyło loh 95. 
"Trzy tylko sio doleclały, wzglądale spóźalły sią. Dø- 
pówza przez gołgkia przyniesione, purocnówaono natych= 
miast adresatom, 

Bandyci w Tarnopolu. 

Wezuraj donieńlikmy pokróce o ulesłychanie ślą: 
łem włamania sig bandytów do mierskania dra Staat- 
slawa Grzykulaka, Daisisj dodajemy w taj sprawio kil- 
ka szczegółów, jaki zamiossczają pisma lwowskie, — 


Zaledwie minęło kilka miesięcy od dnia, kiedy 
go poznała: najpiękniejszego, najszlachetniejszego 
| człowieka, którego pamięć miała pozostać dla niej 
| na wieki Świętą 1 niezapomnianą i o którym te% 
dzisiaj, właśnie dzisiaj, mualała wciąż myśleć, wy- 
chodząc za mąż za innego. Poznała go na jakimś 
balu na cel dobroczynny. Młody sędzia, bywający 
w domn jej rodziców, zapoznał ich tego wieczora 
z sobą. Andrzej był porneznikiem w jednym z u- 
przywilejowanych przez arystokracyę pułków. Roze 
mawiała z nim tego wieczoru dużo, tańczyła i tej 
samej nocy jeszcze zakochała się w nim śmier- 
telnie. 

Qzy i ona na nim takież samo wywarła wra- 
żenie, tego na razie nia była jeszcze pewną. 
W każdym razie nie złożył jej rodzicom, jak się 
spodziewała, po balu wizyty. 

W niejaki czas po owym balu przypadek zda- 
rzył, że spotkali się z sobą na ślizgawee. I tn 
rozmawiał z nią dosyć dażo, a niemniej dni na- 
stępnych, ilekroć tn się zeszli. Schodzili się zaś 
prawie codziennie, Zadzierzgnął się między nimi 
węzeł serdecznej sympatyl, doskonałego roznmie- 
nia się nawzajem i węreł ten z dniem każdym 
| zaciskał się coraz silniej. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


(róg ul. Fl 


Kraków, Rynek | 


Nie ulega kwestyi, że bandytami byli jacyś enropejacy 
rzezimierzkowie, gotowi nawet na popełnienie mordu, 
skoro jeden z nich nie cofnął slg przed rzutem ka- 
mienia na służącego Hryfka Dmytrowa. — Kamien, 
wagi okoła półtora fonta nie pochodzi z okalicy Tar- 
nopola, jest zatłnazczony, jakiemić plamami zabrndzo: 
ny, co wskaznje na to, że bandyta dłago nos go 
w kieszeni. — Na szezęście nie trañł w służącego, 
gdyż niechybnie byłby go ciężko ranił lub nawet 
zabił | 

Colem włamania była kasa żelazna dra Czykulaka, 
Jak na mieście sądzą, zasóbna w znaczne kapitały 
i depozyty, z tytułu kaneelaryi adwokackiej | dyrek- 
tnry Banku kredytowego ruskiego. — Druty elektry- 
czne były w kilku miejscach poprzerywane, gdyż ban- 
dyel chcieli odciąć dra Ozyknlaka od telefonn poli- 
cyjnego. Dr Czyknlak został obndzony krzykiem mla- 
żącego i atrzałem rewolwerowym. — Zona przerażona 
strzałem, nie pozwoliła wyjść drowi Czykulakowi do 
pokoju, gdzie mieści mię kasa, gdyż obawiała się, że 
któryś z bandytów nkrywa się w pokoju. — Tak 
przeszło kilka godzin w śmiertelnej panica. Zdaje się, 
ža to było powodem późnego zawladomienia policyi 
a napadzie, bo dopiero tego dnia w południe. — 
Schwytanie bandytów będzie więc bardzo utrudnione. 
Policya jest o kilkaset kroków i słażący bylby mógł 
natychmiast zawiadomić o wypadku biuro policyjne. 

Bandyta, wyskakując przez okno z pierwszego 
piętra, mosia? się silnia potłne, gdyż głośna „pojoj- 
kiwal“, Jeden z nich był wysokim mężczyzną w ka- 
szkiecie, drugi niski krępy, ubrani z miejska, — 
Zdaje aìg, że przybyli na łowy z okazyi jarmarku 
św. Anny. 

Do pokojn gdzie stoi kasa, nie zdołali «lą jeszcze 
włamać, tylko porysowali drzwi koło zamkn, jakby za- 
bierając się do wycinania otworu, Polieya przychwyciła 
już kilka podejrzanych indywidnów, jednakowoż bez 
stanowczych rezultatów. W ostatniej chwili dowladnją 
mig, że pewne podejrzenia padają 1 na ałnżącego, ale 
dobra opinia, jaką aig cieszy, wyklucza na razie te 
podejrzenia. 

Wielkie zgromadzenie kolejarzy w Stani- 
sławowie. 

Niezwykle imponnjące pod względem  liczehnym 
zgromadzenie kolejarzy z okręgu dyrekcyi staniaławo* 
wakiej, odbyło aig we wtorek dnia 27 b. m, o godz. 
6 wieczorem autaraniem krajowej organizacyi „Bama- 
pomoc” ze Lwowa w lokalach Tow. św. Józefa. Po- 
wodem masowego zebrania w kiórem wzięło udział 
przeszło 1500 kolejarzy, był intereanjący porządek 
dzienny jakoteż zapowiedziany przyjazd posł. dra 
Bozka, 

Zgromadzenie miało przebieg następujący: 

Obrady zagaił p. Rawski, przewodniczącym wybra- 
ny zosta? inżynier kolajowy p. Błoński, a sekretarzem 
p. Pisarski, Naprzód ndzielona głosu referentowi pier- 
wszego punktu porządku dziennego: „O potrzebie int- 
nienia w Galicyi bezpartyjnej organizacy! na gruncie 
krajowym*, 

Referent w trońciwych słowach udowodnił, ża roz- 
wój kolejnictwa galicyjskiego był dotąd tamowany głó- 
wnia dzięki niezgodzie w łonie zamych kolejarzy. Da- 
lej na podstawia dat | faktów wykazał referent, juk 
przez lat dziesiątki ndawało mię Niemcom i nocyali- 
stom łudzić kolejarzy galicyjskich, że jedynie stowa- 
rzyszenia wiadofńskie i organizacya socyallatyczna mogą 
najskuteczniej bronić kolejaratwo galicyjskie. 

Korzystając z łatwowierności, mocyaliści wprowa- 
dzili w szeregi kolejarzy czynniki destrukcyjne, które 
nietylko kosztem tnte szych obywateli zajęły poważne 
stanowiska przy kolei, sle ponadto działały 1 działają 
do dziś na szkodą naszych kolei z czego wynika szko- 
da eałego kraju i apołeczeńntwa. 

Skntki stworzonych tym uponobem ntoannków obja- 
wiają się: 

1) w nizkiej płacy robotnika galicyjskiego przy 
kolei 

3) w braka odpowiedniej ilości miejsc etatowych 
wa wszystkich dykantoryach wlnżbowych, 

8) w małej liczble awanznjących i znacznie niż. 
azym procencie kwaterowego mimo wielkiej drożyzny 
pomieszkań w Galicyi, wreszcie 

4) w hraku parku wozowego i maszynowego, nie- 
ntosownej liczbie przełożonych tej maradowości, do ja- 
kiej należą podwładni, w braku odpowiednich ait pol- 
skich w miniaterynm kolejowym, któreby dbały o na- 
Jeżyty rozwój kolejnictwa galicyjskiego. 

W końcn wykazał refarent szkodliwą robotą nocya- 
listów dla warstw rzemieślniczych przy kolei przez 
zrównanie tychże z robotiikami zwykłymi. Sowyaliści 
tym upoacbem obniżyli nietylko wartość moralną na- 
szego rzemieślnika ale zniszczyli go materyałnia 
przez zamkniącie dróg do osiągnięcia wyžezych a- 
wantów. Robota ta odbiła mię nietylko fatalnia na rze- 
mieślnikach kolejowych ale wywarła bardzo njemny 
wpływ na rozwój rzemlosła w całej Galloyi. 

Wykazawszy, wiele grosza polskiego idzie z kie- 
szeni kolejarzy galicyjskich na ntrzymanie „Vereinów* 
i urzędników wiedeńskich dla celów wrogich dla na- 
szego kraja, wreszcie wakazawazy na skutki prac or- 
ganizacyj słowiańskich a nzezególnie czeskiej, — Ið- 
ferent wezwał do aolidarnego łączenia się w Krajowej 
organizacyi, 

W dysknayi nad referatem zablerali glos pp. Hry- 
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can, Lonsr, Mazurkiewicz, Pauternak, Dobrzyński, Ole- 
arnik, Kowalewski i wielu innych. 

Po wyczerpującej dyskunyi zabrał głos poseł dr, 
Buzek, który przedstawił obecną sytnacyą parlamen- 
tarną, 

Naszkicowawazy trudności, z jakimi wszelki praca 
pozytywna spotyka się w parlamencie wakutek wno- 
szonych wniosków nagłych, mówił o podatku od cukru 
i w jaki sposób ndało mg Kołn polskiemu nzyskać 18 
milionów koron na poprawą bytu kolejarzy i innych 
fonkcyonsryuszy rządowych. 

Pa streszczeniu sytnacyi w par!'amoncie i Kola pol- 
skiem z powodu ntanowiaka p. Stapińskiego, mowea o 
krekli} poczyniona dotychczasowe starania i zahlegi 
około upraw kolejarzy galicyjskich. Oprócz starań, zże. 
by personal galicyjski nie był pokrzywdzony przy obe- 
enej regolacyi płac, Koło polskie dołożyło starań w ce- 
ln uzyskania domów mieszkalnych dla kolejarzy, które 
1ą już w budowie wa Lwowie, Krakowie | Podgórzu, 
Ponadto Koło przeprowadziło wiele spraw natnry dro- 
hniejszej na przedstawienia Samopomocy. Przamówie- 
nie awe zakończył dr Buzek wśród burzy oklasków 
wezwaniem do przystgpywania w azeregi Samopomocy 
dla skaterzniejszej obrany kolejarstwa paliey|ekiego. 

W dysknayi nad przemówieniem posła dra Buzka 
zabierali głos pp. Olearnik, Moszynkiewicz, Ustyano- 
wicz, Wenzel, Paszkiewicz i inni. Zgromadzenie za- 
kończyło alę około gadziny 11 w nocy uchwaleniem na- 
atępującej rezolucyi : 

1) Zgromadzeni doja 27 lipoa kolejarze dyrekegi 
utaniaławowakiej, przyszedłszy do przekonania, ża tyl- 
ko organizacya krajowa, oparta a reprezentacyę krajn, 
a taką jest „Samopomoe* może skutecznie działać dla 
interesów kolojarstwa galicyj:kiego, wzywają wszystkich 
kolegów do. wpisywania alg w azeregi tejże. 

2) Zgromadzeni wyrażają wotnm nieufności portyi 
nozyalno-demokratycznej za jednostronne popieranie dą- 
żeń peruonaln zachodnich krajów Austryl | za świa- 
damezniazezeniewaratwrzemieślniczych 
w Galicyl. 

W ozasie uchwał powyższych rozolneyj kilkunastu 
socyalistów utarało nią wprowadzić dyshurmonig i w 
tym celu poczęło ápiewač „Czerwony sztandar”, groźną 
jednak postawą zehranych zostali natychmiast zmnsze- 
ni do apokojo, Zgromadzenia wlęc mima atarań totya: 
Hstów odbyło mig w najwyższym ładzie | porządko I 
pozostawiło po sohie madspodziawana wrażenie, albo- 
wiem zebrani na niem kolejarza dali aż zbyt ailne do- 
wody, iż potrafią odróżnić rzetelną pracę od obłady. 


Wypadek Rutomabilowy. Z Wadowio donoszą: 
W ubiegły czwartek w dzień targowy zdarzył sią w 
naszem mieście przed południem nieszczęśliwy wypa- 
dek, npowodowany gpłuszeniem się koni włościsńakich 
sygnałem nadjeżdzającego automobilin, Wypadek za- 
wzedł wśród następujących okoliczności: Od Rynku głó- 
wnego ulicą Lwowską jechał automobil, który nagle 
skrącił w ulicg Tatrzańską. Ponieważ na ulicy atało 
wielu ludzi, szofer dał trąbką eygna? ostrzegawczy, na 
odgłos którego apłoszyły aig konie jednego z włościan, 
przybyłego ze Stryszowa na targ do Wadowice, wpa- 
dły z wozem, naładowanym dachówką, na chodnik 
i wywróciły ga, przywalając awoim ciężarem włościan= 
kę z Kleczy Górnej, Maryg Łomnik, która wakntek 
odniesionych ran, przewieziona do miejacowega azpi- 
tala, zmarła, — Młody chłopak, powożący końmi, ró- 
wnież doznał dotkliwych obrażeń, — Automobil po 
wypadku pomknął w kierunkn Snehej, gdzie władzom 
bezpieczeństwa poletono telegrafcznie zatrzymać go. 


Sześćdziesiąt pięter, 


Nowy Jork wzbogaci sią w roku przyszłym 
o budynek mleszkalny, który tylko o kilkadziesiąt 
metrów będzie niższy od paryskiej włeży Fittla. 
Weale niedawno jeszcze inżynierowie amerykań- 
scy wywołali zdnmienie mie tylko w zacofanej, 
mieszkającej w 4 lub co najwyżej 8- piętrowych 
domach Europie, ale nawet w przywykłej do „dra- 
paczów nieba“ Ameryce, budując przy ulicy Wall- 
street dom 50-piętrowy, dosiępający 200 metrów 
wysokości. 

Olbrzym ten przewyższa jeszcze o kilkadziesiąt 
metrów najwyższe wieże kościelne i piramidy e- 
gipskie. Ale nia skończyło się na tem. 

Nowojorskie towarzystwo ubezpieczeń Życio- 
wych „Equitable“, które jeszcze przed ówiercią 
wieku mogło szczycić się posiadaniem najwyższego 
domn mieszkalnego na kuli ziemskiej, ale oddawna 
już nie przoduje na tem polu, zamierza rozwalić 
swój stary kolosainy budynek, wzniesiony kosztem 
76 milionów dolarów i postawić na jego miejscu 
za 150 milionów nowy, który będzie liczył 62 
piętra 1 wznosił się na wysokość okrągłych 300 
metrów. Całe stosy planów złożono już w urzędzie 
budowlanym Nowego Jorku i nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, że miasto nie odmówi swego ze- 
zwolenia na wzniesienie takiej nowoczesnej wieży 
Babel, wobec której znana biblijna była tylko 
igraszką. A trudno powiedzieć, czy skończy się na 
tej olbrzymiej wysokości. Trzysta metrów, to cy- 
fra okrągła, sle i 100 pięter jest cyfrą okrągłą 
i kto wie, czy którekolwiek z wiel.ich przedsię- 
biorstw nie zdecyduje się niebawem na taką bi- 
dowę, aby wyróżnić się od innych i zdobyć za- 
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pewne krótkotrwałą sławę posiadania najwyższego 
domu. Zresztą wysokość nie adgrywa już w bu- 
downictwle amerykańskiem szczególnie ważnej roli. 
Czterdzieści, czy 60, czy 100 pięter, to ostate- 
cznie nie wpływa na technikę budowy i trudności 
pozostają te same. 

Antor planów nowego olbrzymiego domu, in 
żynier chicagowski Burnham, posiadający swe biu- 
ra w włesnym domu 18-piętrowym, odpowiedział 
niegdyś na pytanie, czy taki olbrzymi dom można 
ugruntować dostatecznie na miękkim piasku chi- 
czgoskim: Robimy fundamenty również z żelaza 
i betonu i nadajemy im takie rozmiary, że domy 
ani o centymetr nie mogą się obniżyć. Więcej 
kłopotu sprawia mi wiatr. Pochyla je cokolwiek 
na stronę. Dlatego też buduję teraz swoje drapa- 
cze nieba cokolwiek pochyło, stawisjąc je prze- 
ciw wiatrowi. Gdzie jest gront skalisty, tam bez 
trudu wybudoję dom taki wysoki, jak sławna 
wieża Eiffla. 

Teraz Burnham ma w Nowym Jorku grunt 
skalisty i może pobudować tam swoją wieżę Eiffla. 
Zarobi na tem pół miliona dolarów. Ale projekto- 
wany przez niego kolos nie będzie bynajmniej 
wieżą, będzie budynkiem harmonijnym, odpowia- 
dającym wszelkim wymaganiom estetycznym, w zu- 
pełnem przeciwieństwie do wszystkieh dotychcza- 
sowych „drapaczów nieba“, 

Gmach ten składać się będzie najpierw z ol- 
brzymiego sześcianu żelazno-betonowego, wysokie- 
go na 35 pięter, z 40 oknami frontu na wszystkie 
4 strony. Otrzymujemy w ten sposób juž liczbę 
5.600 okien. Nad tą główną budową „parterową* 
hędzie wznosić się druga, o szerokości „tylko“ 
30 okien, na wysokość 16 pięter. Ogółem znowu 
1.320 okien. Na każdym rogu, 200 metrów ponad 
brukiem ulicznym, staną piękne pawilony na ko- 
lumnach, uwieńczone olbrzymiemi latarniami. 

Wreszcie na gmacha śradkowym, 16-piętrowym, 
stanie w pośrodku trzeci, jeszcze węższy, na 9 o- 
kien frontu z każdej strony, a doprowadzony do 
wysokości 9 pięter. Tu okien hędzie 540. Nad 
ien wszystkiem będzie wznosić się dach w postaci 
50 metrowej piramidy i 50 oknami. Ogółem więc 
ten olbrzym stalowo-betonowy posiada liczbę 8.090 
okien. Wreszcie uwieńczeniem wszystkiego będzie 
stanowić wzniesiony na szczycie wspomnianej wy- 
żej ściętej piramidy pawilon kolumnowy tak wy- 
soki ł szeroki, jak nasza domy ezteropiętrowe, 
nakryty kopułą, na której szczycie stanie olbrzymi 
maszt do chorągwi. Pawilon kolumnowy będzie 
otoczony naokoło tarasem, z którego można będzie 
jak z balonu spoglądać na leżący nisko Nowy 
Jork. Podobne tarasy, tylko szersze, otrzymają 
obie niższe części domu. Prawdopodobnie będą 
tam założone ogrody, ażeby mieszkańcy 35—60 
pięter nie byli zmuszeni do dalekiej podróży na 
ulicę, gdy zapragną przechadzki lub będą chcieli 
wypuścić psy swoja na swobodę. 

Z ulicy budowa środkowa i górna wcale nia 
będą widoczne. Środkowa część będzie widoczna 
dopiero ze znacznej odległości, np. z portu nowo- 
jorskiego — i przedstawiać się jako „drapacz nie- 
ba“, wznoszący się na 150 metrów wysokiej górze. 
„Górą! tą będzie dolna część budynku. 

Oczywiście ludzie mieszkający lub ntrzymujący 
biura na tych ogromnych wysokościach, nie mogą 
kilka razy na dzień odbywać „wycieczek górskich" 
po niezliczonych schodach. Schody wogóle w tym 
domu nie będą istniały. Za to otrzyma on 38 ele- 
watorów, 24 dla „ruchu miejscowego“ w obrębie 
najniższych 12 pięter, 12 dla komunikacyi między 
12 a 20 piętrem i 6 dla komunikacy! z wyższemi 
piętrami. Oprócz tego istnieje zamiar połączenia 
tego domu wysoko ponad ulicami miasta zapomo- 
cą mostów żelaznych z sąsiednimi „drapaczami 
nieba“. 


Zdobywcy przestworza. 


Jakkolwiek od dłnższego już cza nadchodziy czę: 
ata wiadomości o próbach lota aeroplanami i a ró- 
Żnych rekordach w tym kieronkn, to przecież hlstorya 
żeglogi aćroplanami, zarówno biplanami, jak  mono- 
planami, notoje dotychczna zaledwie dwadzieścia kilka 
wzlotów t. zw. aprawdzonych t. j. takich, które podej- 
mowano pod kootrolą. Wzlot Bleriota przez kanał La 
Manche był ostatnim sprawdzonym wzlotem. 

W porządka chronologicznym owa wzloty przedsta: 
wiają się następująco : 

Dnia 12 września 1906 r, Elłehammer na blpla- 
nie zdołał wznieść się w powletrze, Dnia 23 paździer- 
nka 1908 Santon Dumont przeleciał monaplanem prze- 
sirzeń 50 metrów, W lipen i sierpniu Bieriot przeby- 
Wa mocoplanem 150 metrów, a dnia 17-go września 
przestrzeń 176 m. Dnia 80 wrzeńnia 1907 r. Farman 
hipłanem przebywa 60 m., dnia 26 października 1907 
r. przestrzeń 771 m., a dnia 13 atycznia 1908 prze- 
bywa pierwazy zamknięte koło 1000 m. Dnia 11 kwle: 
tnia 1908 Dolegrange błylacem przelatnja 3925 m., 
a dnia 29 maja 1908 Farman 1 Archdeacon pierwał 
we dwójkę przebyli przestrzeń 1241 m. Dnia 30 ma- 
ja 1908 Dalegrange przebywa 13.000 m. w 15 m. 
26 sek, a dnia 22 czerwca 1908 przestrzeń 17.000 
m. w 16 min, Doia 9 wrzeńnia 1908 Orville Wright 
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unosi się w przestrzeni 57 min., tego samego dula 
przebywa 64 kim., w 60 min, a zaraz potem wraz 
z pórnozuikiem Tachmen przelatuje 6400 m. w 6 i pół 
mizuty, dola 12 września 1908 wraz s Lachman nno- 
«l się w powiatrzn 75 mio, dnia 17 września 1908 
wraz z pórnezulkiem Sulfridgo spada na zlomię, Dula 
2l go września 1908 r. Wilbnr Wright przetywa 
606 kim, w 51 minutach. Dals 80 psździernika 1908 
m przebywa biplanem 27 klm, x Obalone do 
Reims | x powrotem. Daia 81 paździornika 1908 r. 
Bierlot monoplanom przelatuje 28 klm, z Tonay da 
Artessy | 2 powrotem. Dnia 18 gradnia 1008 r. Wil- 
bur Wright przalateje 99 kim. w 156 miantach, a 
dais 31 grmdala 1908 r. przebywa 123'2 klm, w 140 
minntach. Dnia 13 lipen 1909 r. Bleriot przelstoje 
412 klm, s Etampes do Orleaza, a dais 25-go lipca 
1909 r. przelatoje kanat La Mancbe. 

Poza owomi rekordami odbywali Joszezo wzloty: 
Farber, Ernanlt Poterlo, Lutham, Zipfel, kr. Lamtert 
| inni — we Francyl, a Bsdzia Ricbardson | Mac Onr- 
dn — w Ameryce. Wzloty te obejmowały przestrzeń 
do 60 bim, a trwały do 60 miuut, nietworzyły Jo- 
daak rekordów. Zauwsłyć ta należy, ża dotychczas ża- 
den aeroplan niemiecki zie przelecinł jerscza ani kilo- 
motra, 


. e 
Z opery lwowskiej. 
(Debiut panny Holzmiillerównej). 

Niezwykle interasującem dla afer muzycznych i 
apiewaczych było wczorajrze przedstawienie Offenba- 
chowskich „Opowieści Hoffmanna“ ze względu na đe- 
bint p. Antoniny Holzmiitlerównaj, uczennicy prof. Hor- 
howakiego, który z końcem ubiegłego semestru opuścił 
krakowskie konserwatorynm. Z licznych nezennie tego 
wybornego maestra p. Holzmuller była pierwszą, która 
wprost z ławy szkolnej utanęła na deskach teatralnych 
mie otrzymawszy poza wykształceniem techniczna*wo* 
kalnem jaklegokolwiek przygotowania do zawada ápla- 
wackiego, Z tej też racyi wielka ciekawość była wóród 
wazelkiego rodzajn rzeazy słuchaczy krakowskich, Pan- 
ng Holzmiillnr bowiem zna publiczność krakowska 
z popisów konserwatorynm oraz z estrady koncertowej 
— zma ją najzaszczytniej, młoda śpiewaczka bowiem, 
chętnie brała ndział w popinach estradowych tam, gdzia 
urządzenin popian przyświecało hasło dobroczynności. 

Na debint przeznaczono partyę Antonil, partyg nia 
tyle trndną, ile wymagającą od śpiewaczki zaschów 
zarówno w klarunka wokalnym jak i aktorskim. Da- 
bint p. Holzmuller był za wszechmiar udałym | wró- 
łącym mładej śpiewaczca najpomyślniej. O ile nieodstę- 
pna towarzyszka wszystkich debintantek trema pozwo- 
liła, rozwinęła młoda śplewaczką cały zasób Świetnie 
zapowiadającego aig talentu, którego nader ważnym 
czynnikiem jest niepowazednia uroda I wrodzony wdzięk 
niewieści, — Gra, o ile to leżało w zakresie przed- 
witępnych wakazówek i kilka dorywozych — jak za» 
waze w sezonie letnim — prób z reżyserem, nie po- 
zostawiała prawie nie do życzenia, młoda śpiewaczka 
intnicyjnie odeznwała Konieczność ruchów aktorskich 
4 jako postać sceniczna njmowała wdziękiem i prostotą. 
Strona wokalna przedstawiła mię niezwykle dodatnio; 
jak na początek nie biła śpiewaczka wielką siłą głosn 
— który przyzwyczalliśmy aig słyszeć z estrady jako 
zapowiedź organu potężnego. Glos ten natawiony do. 
skonała 1 wyrównany w dobrej metodzie, ujmował mło- 
dyczą tonn, równością, sprawnością i — mimo zróżn- 
miałej nieśmiałości pierwazej próby — rozlewnością 
dźwięku. Głos ten, który dla lalka mógł wydać aig 
słabym — nia znalazł jewzeze dla siebie pankta opar- 
cia w aknityce teatralnej, co dopiero po kilku wystę: 
rach bedzia mogło być jego zdobyczą. Akcenty, owa 
Achilesowa pięta debintantów, fraza muzyczna i kan- 
tylena nie pozontawisły nic do życzenia, uwazam da- 
wały wyborne świadectwo mnuzykalności śpiewaczki 
1 jej odczuciu estetyki mnzycznej, — W młoda) śpie- 
waczce zyskuje opera lwowaka siłę niepowszednią, która 
jeśli wyzyskać odpowiednio zechce, ntać alg może jej 
podporą. — Gorąco ją dyrekcył polecamy. 

Drugim debiutantem był p. Kalinowski, który zda: 
hył sobie publiczność krakowską doskonałą sylwetką 
jednego z uqdziów w „Rozwódce*, — Drohną swą 
partyjkg oddał z ożywieniem, zyskując uohia i na tym 
terante ogólny aplauz | mznanie, co nie było rzeczą 
łatwą, ileże p. Kalinowski walczyć mamal ze wapo- 
mnieniem wybornych poprzedników w tej partyi, P, 
Kalinowski wnosl jednak na seeng talent, rutyną ak- 
toruką a nadto i weale podatny do pracy w operetce 
glom, którym włada bez zarzntu. — Akt ostatni jest 
popisowym dla Koszenilla ze względu na knplacik, za 
który zbierał p. Kalinowaki zaułażone oklaski. Począ: 
tek pracy młodego artysty — o którego naiłowaniach 
nie miallśmy dotąd sposobności paru ałów poświęcić 
przedatawia się nader korzystnie, i jeśli dyrekcya ope- 
ry lwowskiej zechca zająć alg tym talentem, to zyskać - 
może siłą doskonał» i niezawodną. 

Dzieło Offenbacha prowadził pewną i doświadczoną 
ręką p. Słomkowaki, utarając mig zapobiegać nieprze- 
widzianym wykolejeniom i niespodziankom, jakie mn 
aprawiali w tym trndzie spiewacy. 


Obsada reszty partyi była bez zmiany; składali 


się na nią pp. Miłowska, Lachowska, Łowczyński, 
Okoński, Paszkowski, Jelinski, Schmidt i t. d. 
St. Bursa. 


Go słychać w mieście? 


Ucieczka więźniów od św. Michała. 

Śledztwo w sprawia ucieczki prowadzą radem 1d. 
Niklewicz | komisarz wiązień, radea dr Trzaskowski. 
Komisya śledcza podjęła skrupulatne badania celi, opu- 
azezonej przez więźniów, żudnych jednak nowych azcze- 
gółów nia odkryła, 

Badania prowadzone są przeważnie w kwestyi zba- 
dania, skąd więźniowie dostać mogli piłki do przecię- 
tla grubych krat okiennych. — Przepiłowania krat 
dokonali onl niezmiernie sprytnie, mianowicie przecięli 
kraty w większej eząńci iel grubości, pozostawiwszy cien 
ką warstwę do wyłamania w ostatniej chwili, — Cia- 
kawem si wyda, że pół godziny przed ucieczką jeden 
z dozoreów badał stan krat i watrzącając niemi silnie, 
nie podejrzanego nie zauważył ani ich nie wyłamał. 
O fakcie tym zeznał ów dozorca i bandyci, którzy 
dumni sẹ, że wprowadzili dozorcę w błąd, gdyż za- 
smarowall przepiłowana miejsca ziemią i sadzami. — 
Kilka wejść do kanałów znajdnjących się w gmachu 
sądowym, nie była opatrzonych żelaznemi kratami, 
przez co więźniowie mieli sposobność ucieczki kanałami; 
ohecule prezydent sądu dr Pogorzelski zarządził, aby 
bezwarunkowa wazystkie cieki kanałowe posiadały 
kraty z zamkami, do których klucze znajdować się będą 
w rękach dozorców, — Wobec czego ncieceka kanalu- 
mi jest już wyklaczoną. 

Wezoraj przesłuchiwano niedoszłych zbiegów, oka- 
znją oni dobry humor i ze śmiechem odpowiadają uę 
dziemu. Wing całą składają wszyscy na Łatę, który 
też przyjmuje za nią całą odpowiedzialnekó, mówiąc: 
„nie mi już przecie nia będzie“, Skazany jest bowiem 
ua karę śmierci, od której uwolnić go moża tylko ła- 
uka cesarza. Jeden z nciekinierów Michal Ówik, odsla- 
dujący karę za różne kradzlaże, wypiera mię stanowczo 
chęci ucieczki i twierdzi, że zmnsili go do niej towa- 
rzysza, — Dalsze dochodzenia w toku. 


Sprawa Guai. Bazasa, Prawne zastępstwo are- 
sztowanego pod zarzniem krociowagu oszustwa G. Ba- 
zera, ubjąli dwaj tntejsi adwokaci drowle Seinfeld i 
Sliskind. Obrońcy wnieśli do z4dn wyżazego zażalanie 
przeciw uwięzienin obwinionego. 

Afera szpiegowska w Krakowie. W dalszym 
ciągn dochodzeń w uprawie aresztowanego w Krako- 
wie przed kilknnastn dziami szpiega prowokałorą Cze 
slawa Dekerta, uresztowano onegdaj 20 letniego po- 
mocnika tryzyerskiego, niejakiego Władysława Waka- 
larczyka. Nie stwierdzono na razie skąd on pochodzi, 
zdaje się jednuk, że z Królaatwa Polskiego, Przybył 
on przed parn mienigcami do Krakowa i pozoatuwał 
» Dekertem w bardzo ńoiatych stoannkach, widywano 
ich zawsze razem. — Co do Wakalarczyka ustalono już 
bardzo liczne momenty ohciążające. Śledztwo prowadzi 
policya 1 pozostaje ono w śulwłej tajemnicy, 

Pewne pisemko krakowskie nsiłojące koniecznie 
zdubyć sobie popularność przy pomocy „aenzacyl* choć- 
by z przeł 40 lut, donioało wczoraj, ża w Krakowie 
zdarzył się onegdaj wypadek cholery. Rzecz mię miała 
w ten upozób: połagaczka w hatelu „pod Różą" 60- 
letnia Marya Zimmsrman, zachorowała negle wśród 
podejrzanych objawów, knrczów żołądka i boleści. Zo- 
atala przewiezloną na odział ehorób wewnętrznych do 
szpitala, a następnie gdy boleńci wzmagały alg, prze- 
nieniono ją do oddziałn zakaźnych, gdzłe chora w no- 
cy skonała, Jak mig informowaliśmy, sekcya zwłok i 
badanla przedsięwzięte przez dra Drobę, wykazały, 29 
chora zmarła na nleżyt kiszek, ale nie na chole 
rę. Miejski urząd zdrowia nie notowal Żadnego wy- 
padin cholery. I zaniepokojenie publiczności przez to 
pisemko, która dla senzacyi wygrzebuja „wielkie hinto- 
rye“ z przed 40 lat, była znpełnie hezpodatawne. 

0 tak zw. basztę Kościuszki. Wezoraj zebrał 
nią Związek Towarzystw artyatyczno - kaltnralnych w 
sprawie tak zw. baszty Końcinizki, Po długiej i wy- 
czerpującej dysknwyi urhwalono zwrócić nią do onób 
interesowanych z przedstawieniem szkody, Jakąby po- 
niósł Kraków przez zniszczenia zabytsm i zapropono- 
wać sposób uratowania go, uwzględniający Interess 
właścicieli 

Krakawskia Taw. techniczne iniejnja wycieczkę 
na wystawę przemysłowo rolmczą w Częstochawia, po- 
łączoną za zwledzeniem klasztorn na Jasnej Górze i 
okolieznych zakładów fabrycznych. Wycieczka odbędzie 
sig dn, 5 i 6 września, Zgłaszać alg należy najpóźniej 
do dn. 10 b. m. pisemnie pod adresam Towarzystwa 
lob matnie na Wyatawie budowlanej. Koszt wycieczki 
na osobę wyniesie 60 kor. Dalsza szczegóły poda się 
nozeatnikom, 

Walna zgromadzenie atow, stróżów odbyło sią 
wezoraj włeczorem w Domn robotniczym przy licznym 
adziale członków 1 członkiń stowarzyszenia. Zebranie 
zagaił prezes atow. p. Cap, który w dłoższem prza- 
mówieniu pornażył aprawą niedoli atróżowakiej, Stróże, 
którzy zajmują najniżaze stanowiaka w społeczeństwie, 
zaslngnją przecie na uznania za awą ciężką pracę, 
spałniang w jaknajgorwzych warunkach. Sprawę nieod - 
powiednich mieszkań dla stróżów referował p. Gołąb. 
Mienzkania te urągsją najprymitywniejszym warnnkóm 
hygienicznym. Ciaane i wilgotne izby przeznaczone ng 
dla stróża i Jego rodziny. W nich musi mieszkać atróż 
za szkodą dla zdrowia. W taj aprawie postawił mawca | 
adpowiednie wnioski. Przemówienie swoja zakończył | 


C. SZCZ 


mowca apelem do zabranych, aby licznym przybyciem 
przyczynili wię do uświetniania festynu, urządzanego 
przez stowarzyszenie. Po wyczerpaniu porządku dzien- 
nego zamianawano ka, Ledóchowakiego honorowym 
członkiem atow. 

Teatr rozmaitość] w parku krakowskim przed- 
atawił w niedziałę wieczorem nowy intereanjący pro- 
gram, który szczelnie widownię wypełniająca publ- 
czność przyjgła nader życzliwie. Oklarkiwana rzęsiścia 
eleganckie choć karkołamne poplny kilka par gimna- 
utyków, bawiono sig wyhornia popisami humorystyczne. 
mi pary dneeistów francuskich oraz podziwiano dwu 
exeentryków amerykańskich. Wielkim sppluzem od- 
znaczono treanrę paów i kotów, których kilkanaście 
sztuk doskonala ułożonych, złożyła sig na barwne po: 
pisy imitujące cyrk z wszelkiemi atrybucyami nie wyj- 
mnjąe głupiego Angusta i pantominy, — Wokalna 
popisy reprezentuje kwartet kobiecy apiewający skla- 
dnia z towarzyszeniem orkiestry I a capella oraz ko- 
mik który prodnkeye swe nmzupełnia szybką zmianą 
koitynmów, Na szezególne wyróżnienie zasługuje popia 
dwn sióstr p. Clarens śpiewaczek uzwedzkich, które 
przehrana w malowniczy lodowy atrój szwedzki wyko- 
nuje utwory duetowe z zakrem poważnej mnzykl. Pro- 
dnkeya ta mirzymana w tonis poważnym jest praw- 
dziwą ozdobą programu tem bardziej, że obie Śpiewa- 
ezki rozporządzają pięknymi i knztałinymi głosami i 
njmnją prostotą i xzyklem. Za dobra chęci 4 wykonanie 
poprawna po polsku „Prząśuiezki* Monluszki zbierały 
p. Clarena rzęsiata okluski, P, Mrozińakiemu należy alą 
uznanie za dostarczenie awej publiczności obok innych 
także | artystycznej rozrywki w guście owych duaci- 
stek azwodzkich, 

Przestroga dla emigrantów. Dziennik amerykań- 
nkó-polski „Zgoda“ donosi z Nowego Jorkn: Komisarz 
emigracyjny Williama ściśle przestrzega praw i bez 
miłowierdziu codziennie odsyła z powrotem emigrantów, 
którzy nie mają dosyć pleniędży, adresów do krew nych, 
lob są chorzy, Wezoraj na Elllu Island znajdowało śię 
709 biedaków, przeznaczonych do wrócenla akąd przy- 
byli. Naturalnie koszta powrotu ponoszą kompanie okro 
towe, które ich tn przewiozły, W zeszły wtorek wró 
cito do Europy około 200 emigrantów. Komisarz Wil- 
liams ma także wydwió 188 robotników z Ellis Ta 
land, którzy, zdaniem jego, nie apełnill warnnków, 
przepłaanych ustawą o emigrantach, 

Na falach Wisły znalazł śmierć wczoraj 26 lo- 
toi uczeń szkoły przemysłowej Alfona Krajewski, po- 
chadzący z Piotrkowa w Królemletwa Polakiem, Wy- 
brał on się razem z kolegą Józefem Kosiorkiewiezem 
do roin Zamku tynieckiego. W Tyńca poszli do Wi- 
aly, ahy się wykąpać, Przekonaul widocznie, że Wiuła 
jest tam płytka, zapragnęli ją przepłynąć, Joż byll na 
środku, już niedaleko drogiego brzegn, gdy naraz Kra- 
jewaki, który dotąd, jaka dobry pływak, płynął pierw- 
szy, został w tyle. Prąd wody począł go coraz bar- 
dziej unosić — naraz towarzysz jego uałyszał rozpa- 
czliwy krzyk: „Ratonkn| Obejrzał się, ala Krajewski 
już znikł pod wadą. Sily go opuściły, nia zdołał ntrzy: 
mać sig na powierzchni. Kosiorkiewier rzucił wn alg z 
pomocą, ale sam ałaby pływak, zaczął również tonąć. 
Widząc, ża nie nia pomóże, cofnął mig, szczęściem je 
1zcze na czas. Dopłynął do brzegu | zawiadomił w wy- 
padku Żandarmeryg. Rozpoczęto poszukiwania, ala na- 
próżno, 

Pad pozorem ożenienia elę naciągnął sklepi 
czarką Juchową niejaki Józef Neuman z Targówka ko- 
ło Warszawy, 37-letni jegomokć, który w Krakowie 
zameldował się jako Wacław Pierolanoweki, który jak 
alg okazalo zbiegł atamtąd ścigany za podpalenia i po- 
zostawił tam żonę. Oszusta zamknęla policy; odpowie 
ou za awa komblnacyc przed aądem, 

Pogotowie ratunkowa opatrzyło wezorej wyro- 
bnika 40-letniega Gotseliga, który na moście padgór: 
skim poślizgnął się, upadł na forg i odniómł silne po- 
kaleczenie na twarzy. Opatrzono również 15 letniego 
ginora Tadenaza Fignię, któremu w bójce jeden z to- 
warzyszów oderwał kawałek ucha. 

Z kroniki policyjnej. Policya tutejsza areaztowa- 
ła wczoraj 40-letniego Józefa Tomaszewskiego, pomo- 
enika handłowega z Dąbrowy koło Tarnowa, który 
przybył do Krakowa w poszukiwaniu zajęcia. Jak sig 
okazało, Tomawzewaki ścigany jeat listami gończymi z 
roku 1896 za zbrodnię ciężkiego pobicia i poranienia 
matki awaj w celu wymnezenia od niej pieniędzy, Osa- 
dzono go na razie w aresztach policyjnych. 

Repartuar apery I operetki Iwowsklej, 

Poniedziałek: „Opowieści Hoffmana”, 

Wtorek: „Księżniczka dolarów", 

Sroda: „Madame Butterfy*, 

Ozwartek: „Manewry jesienne”. 

Piątek; „Manewry jesienne“. 

Sohota: „Manowry jesienne”. 

p. : „Księżniczka dolarów". 

s „Madame Butterfly". 
„Manewry jesienne", 


Poniedziałek: p 
Wtorek: „Halka“, 
Sroda: „Monewry jesienne“, 
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wyrobu M. Malinawskiega. 
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 
ogórkowa Wyntrzegać się nieudolnych 
»adladowalotw! 
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W przeddzień strojku jeneralnego 
W SZWECJI. 


W Szwecyi wra od roku blisko walka między 
rohotnikami a pracodawcami. W licznych fabry- 
kach szwedzkich, z powodu złych konjunktnr, za- 
powiedziano na wiosnę i lato zniżenie płac. Na- 
stępstwem zapowiedzi był wybuch strejków. Ukła- 
dy, prowadzone w ostatnich miesiącach, nie dały 
wynikn; wreszcie pracodawcy widząc, że walka 
jest nieunikniona, postanowili rozpocząc ją obe- 
enie 1 prowadzić do ostateczności, aby neyskać 
wyjaśnienie stosunków, niezbędne dla dalszego roz- 
woja przemysłu szwedzkiego. I pracodawcy roz- 
poczęli lokaut. W odpowiedzi na to zapowiedziały 
Związki robotnicze na 4 sierpnia strejk jeneral- 
ny. Konflikt ten pociągnie za sobą liczne i cię- 
żkie ofiary. — Z tego zdają sobie sprawę obie 
strony. 

Telegramy „Nowin“. 

8tokholm. 80.000 robotników zostało wydalo- 
nych na mocy wczorajszej uchwały praeodaw= 
ców. 

Stokholm, Trzydzieści towarzystw portowych 
nchwaliła wstrzymać pracę 


Rewolucya w Hiszpanii. 


Wiadomości, jakie nadehodzą u Hiszpanii, są 
nawet sprzeczna ze soby. Jedne donoszą, że w 
Hiszpanii panuje na razie spokój, drugie przeczą 
temu stanowczo. Niektóre dzienniki donoszą, że 
gytuacys w Hiszpanii, mimo uspokajających da- 
pesz, zaostrza się i że w Barcelonie ogłoszono 
republikę. Król Alfons ma podobno wyjechać do 
Biarritz, gdyż obawiają się o jego życia. Według 
innej wersyi, król oświadczył zamiar wyjazdu do 
Barcelony. Wczoraj miał być w Hiszpanii prokla- 
mowany strejk jeneralny. Strejk jeszcze nie wy- 
buch}, ale widać przygotowania do niego. W pe- 
wiych okolicach gorzeja jeszcze płomię rewolu- 
cyi. Te właśnie, sprzeczne z sobą wiadomości, do- 
wodzą najlepiej, że położenie w Hiszpanii nie jest 
bynajmniej takie dobre, jak to rząd w sro- 
dze cenzurowanych depeszach chce przedsławić 
Europie. 

Telegramy „Nowin“. 
Anarchla w Hiszpanii. 

Madryt. Strejk generalny nie udał się. Kilka 
miejscowości w Katalonii ogłosiło się republika- 
mi, między innemi gmina Mataro, Heząca 20.000 
ludności. Republiki te wydają we własnym imie- 
niu paszparty. 

Paryż. Donoszą tu, że rewolucyoniści ogłosili 
w Barcelonie republikę, Nawet pa wsiach kroży 
się rewolucya, 

Londyn. Angielskie okręty wojenne wyje- 
chały do Hiszpanii, celem ewentualnego przy- 
jęcia królowej z dziećmi i odwiezienia ich do 
Anglii. 

Cerbera. Nadeszła tu dzienniki konstatnją, że 
ed 26—31 lipca zniszczono 85 klasztorów I ko- 


M Walki pod. Malilą, 


Pod Melillą zapanował, jak się zdaje, chwilo- 
wy spokój. Prawdopodobnie obie strony przygoto- 
towują się do decydującej rozprawy. Jak donoszą, 
generał hiszpański Magina, został zraniony w rękę. 


Telegramy „Nowin“. 


Reforma procedury karnej, 

Wiedeń, W sesyi jesiennej Rady państwa przed- 
łożony ma być projekt rządowy, zawierający no- 
wą procedurę karną. Min. sprawiedliwości Ho- 
chenturger podjął na nowo w tym kierunku pra- 
ce, zaczęte przez dawnego ministra Klelna. Do- 
tycząca komisya obradowała w Brennerbad; pro- 
jekt jest już ukończony. 

Car podróżuje. 

Londyn. Wczoraj po obiedzie galowym, wyda- 
nym przez prezydenta Franeyi na pokładzie „Ve- 
rité“: gdzie wygłoszono zwyczajne zjazdowe mowy 
o pokoju i t. d. Car odjechał do Spitheat, gdzie 
nań oczekiwała angielska para królewska. Przy- 
jazd do Anglii odbył się wśród nadzwyczajnych 
zarządzeń ostrożności. Oar na ląd w Anglii nie 
wysiądzie. 

Rewolucya w Portugalii. 

Paryż. Z Lizbony donoszą: Rewolucyoniści 
rozwinęli bardzo żywą agitacyę, Obawiają się wy- 
bachu rewolucyi. W kilku miejscowościach na pro- 
wincyi rawolucya już wybuchła, 

Były dyktator Franco powrócił do Lizbony. 

Zamardowanie wieskonsula. 

Nowy lork. W dzielnicy chińskiej wykryto no- 
we morderstwo. Wicekonsula chińskiego Luk 
Winga znaleziono onegdaj zamoroowanego w biu- 
rze. Mordercą ma być Chihczyk, który zamordo- 
wał wicekonania z zemsty. Dzienniki jednak twier- 
dzą, że morderstwo to popełnili członkowie tajne- 
go spisku. 


wyborze 


ZE ŚWIATA. 


Zabawny eplzod, świadczący, że urzędewemu 
„szymłowi” nie imponnją nawet wielkie czyny 
nowoczesnego postępu, wydarzył ię w hotelu Lord 
Warren w Dowrze, gdzie Bleriot po swoim świe- 
tnym wglocie przez kanał La Manche, spożywał 
śniadanie. 

Zapukano do jego drzwi i do pokoju weszła 
trzech urzędników ełowych, którzy, przybierając 
wielea poważne miny, zapytali, czy zastał pana 
Bleriota. „Tak — odpowiedział Franenz — to ja 
nim właśnie jestem; czem mogę panom służyć ?* 
„Czy pan nie ma czego do oclenia na pokładzie ?* 
padło na to stereotypowe pytanie. Nu przeczącą 
zaś odpowiedź Bleriota wystawiono mu naatępn= 
jący certyfikat: 

„Potwierdzamy niniejszem, że p. Ludwika Ble- 
riota, właściciela monoplanu, którym dopiero ca 
przybył z Calais, odszukaliśmy i wybadali, eazy 
niema przedmiotów, podlegających ocleniu. Z Jego 
odpowiedzi wynika też, że na pokładzie wapo- 
mnianego monoplanu nie wydarzył się podczas 
podróży żaden wypadek zakaźnej choroby, któryby 
nakazywał izolowanie jego statku. Udzielamy mu 
więc Libera prattica“. 

Budowa a la minute. Pewien młody budowni- 
czy w Seint Lonis (w Ameryce oczywiście) po- 
stanowił w dzień ślubu zrobić swej żonie niespo- 
dziankę | zbudować dom, w wybranem przez nią 
miejscu. Jeszcze o godzinie 6 rano plac był pu- 
sty. O godzinie 7 zwieziono materyały do bado- 
wy: kamienie, cegły, belki 1 deski, Praca była 
poprzednio zorganizewana w najdrobniejszych 
szczegółach, ramy okien i drzwi złożone i ponn- 
merowane. W przeciągu półtorej godziny armia 
murarzy zbudowała fundament. Potem cieśle za- 
brali się do pracy, składając numerowane i do- 
pasowane belki i obijając je deskami, — Około 
południa zaczęto już pokrywać dach, równocześnie 
wewnątrz wykończono ściany i zaprowadzono 
światło elektryczne, — Punktnalnie o godzinie 6 
wieczorem robotnicy udeszli, mała willa zupełnie 
była gotowa. Składa się ona z dwóch jasnych po- 
kot, dużego salonu, łazienki, kuchni i t, p, — Za- 
ledwie zniknęli robotnicy, zajechał wóz z mebla- 
mi, pospiesznie razwieszono obrazy; ustawiono 
sprzęty. O godzinie 8 wieczór przybył hudowni- 
czy z żoną i orszakiem weselnym na ucztę do no- 
wego domu. 


"—"—"_ 


NADESŁANE. 
za która redakcyg nia hlarza adpowledzialności, 


Publiczne podziękowanie 


składam niniejszem 


Akcyjnemu Towarzystwu Ubezpieczeń na 
968 życie 


„ALLIANZ: 


które mi ubezpieczony przed 2 laty 
na życie zmarłego męża mojego 
Józefa Śliwińskiego kapitał K, 1000 
przez filię w Bielsku wypłaciło szyb- 
ko i bez wszelkich potrąceń. 


Katarzyna Śliwińska. 
Sierszą wodna L. 35 obok Trzebini, 


M. JAWORNICKI. 


Chłopcy i (starsi) 
będą zaraz przyjęci ze stałą płaćą mlealączną 
lub tygodniową. 
Wiadomość w Adninlstracyi „Nowin“, Wisina 2. 


ASKI i TOREBKI najmodniejsze 
aw wea Woalki, Rękawiczki, pończochy, 


2 kraków, GRODZKA 2 * 


W niedzielę i Święta zamknięte, 


Wstążki $t d. 


gag- Ceny niskie. Towar doborowy. -œg 


l mL 


Księgamia katolicka 


Dra Władysława Miłkawsklega 
w Krakawla 
plac Maryacki 9, róg Rynku 
głównego, dom p. Czynelela 
Telefona Nr. 708, 
poleca najnowsze zwoje wydawnictwo 
pod tytułem : 


Rachunek sumienia 


ta do obawiazków I grzechów 
afnośnie do każdego przykazania 
z oznaczeniem ciężkości różnych win 


przez 
Księdza Collomh'a. 
Tłómaczenie z wydania piątago 
przejrzał 
Ks. Dr. Czesław Wadolny 
Prałat katedralny krakowski. 


Cena egzemplarzu oprawnego miękko 
w płótno ang. | K. 

Za nadestaniem K I'35 następuje 
wysyłka franco. 888 


Drobne Ogłoszenia 


pa 4 halerze ad wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


Poszukiwane, 


1 n sklepowa, obeznana 
i Mila w interesie masarskim, 
potrzebna zaraz. Wiadomość: 
Sklep masarski, ul. Długa I. 28. 
938 
lat 89, wyjdzie za mi 
Wdowa ia mgjezynę na” Staat 


wisku pownem. Na anonimy nie od- 
powiada. Zgłoszenia do Administra- 
Oyi „Nowin: pod „Serya* do 5-go 
b. m. 967 


obznajomiona z buchałteryą, Ko- 
respondencyą polską i niemie- 
cką potrzebna jest zaraz do 
biura. Zgłoszenia pod lit. „A.D.“ 
poste-restanta Podgórze. 868 


Absolwowatty 


słuch 
fi, gen 


przygotowuja do egzaminu dojrza” | 


łońci, wydziieł., z języka polskiego, 
niemieckiego, biatoryj i geografii, 
Wiadomońó w Administracyi „No- 


wio“. 

m 
Daniek z czytelnem pismem są 
i Ñl poszukiwane Zgłosze- | 


nia pisemne do Administracyi „No- 
win*. 963 


Do sprzedania. 
k powoli wy« 


Do sprzedania jom waże. 


ciela Zakład wydawniczy, mający 
kilka stałych, finansowo ugruntowa- 
nych, bardzo rentównych wydaw- 
nictw, niosący rocznie 6—6 tysięcy 
koron czystego zysku. Nahbyć może 
tylko Polwle-chrześcianin. Potrzebna 
gotówka 4600 koron. Zgłoszenia do 
10 sierpnia b.r. pod: „Połota* poste 
reatante Kraków, za okazaniem kwitu 
inserutowego „Nowin“. 959 


Taniość! 
Trwałość! 
Dobroć! 


Ee” 


matje, się wykona- 
mia grobowoðw w miej- 
108 | na prowinoyi, 


Talefon Nr, 1A, BRZ 


SENSACYJNY PROCESI 


| Janiny Borowskiej 


z 4 portretami wyszedł 
z druku i jest do na- 
bycia we wszystkich 
księgarniach. 
Cena Kor, 1'20, z przesyłką 
paczt. Kor, 130, 358 


Dla odbiorców „Nowin“ po 
Kor. 1'—, z przesyłką K. 1-80, 


$ F. Pamm, Kraków 


ul. Zielona I. 3, 

wysyła darmo i opłatnia cennik 

z 8.000 ilustr. zegarków, towarów 
jubilerskich i muzyemnych. 69 


KTO 


e posady lub chce 
ogo zatrudnić, kupić cóś, lub 
sprzedać, albo wydzierżawić 
powinien ogłosić to w dra: 
tnych ogłoszeniach „Nowlin“. 
Jedno slowo kosztuje 4 hal., 
plerwaze liczy sią patrójale; 
najtańsze ogłaszanie kosztuja 
50 hal. Należytość przesyłać 
można w merkach pocztowych. 


L. 8471. 


Magistrat podaje do wiada- 
mości, ża poniżej wymienione 
pomniki i grobowca tak na sta- 
rym, jak i na nowym cmenta- 
rzu są uszkodzone, a miano- 
wicie: 

1) śp. Lampka Jan— płyta 
kamienna i podmurowanie zu- 
pełnie zniszczona. 

2) śp. Jurczyński Andrzej — 
płyta z pomnika odpadła. 

8) śp. Sławiński Władysław 
— krzyż z pomnika zrzucony. 

4) śp. Szafraniec Maciej — 
krzyż z pomnika zrzucony. 

5) śp. Wandyga Mikołaj — 
krzyż z pomnika zrzucony. 

6) áp. Kolber Henryk — krzyż 
z pomnika zrzucony. 

7) śp. Krajewska Emilia El- 
bieta — krzyż z pomnika zrzu- 
cony. 

8) śp. Hołyńscy Anna i Jan— 
pomnik pęknięty. 

9) śp. Czubik Józef — gro- 
bowiec grozi zawaleniem. 

10) śp. 1. Minasowicz Józefa, 
2. Droździkowska — pomnik 
pochyleny. 

11) śp. Konratowicz Francl- 
szek — pomnik wywrócony. 

12) śp. Krupkowa z Downa- 
rowiczów Henryka — pomnik 
wywrócony, 

18) śp. Schlesinger Szymon, 
Antoni i Marya — pomnik zni- 
szczony, brak części sztachet 
żelaznych. 

14) śp. Jan Matera — krzyż 
drewniany wywrócony, 

15) śp. Theresias Dika — ob- 
ramowanie pomnikarozpadnigta. 

16) śp. Maryan Hilczer — 
drewniany krzyż pochylony. 

17) śp. Zuzanna Gągalska— 
pomnik popękany. 

18) śp. Albertyna Tinz — 
obramowanie rozpadnięte. 

18) śp. Anna Redel — po- 
mnik pochylony. 

20) śp. Anna Relchensdorfor 
— pomnik pochylony. 


Podgórze dnia 31 lipca 1809. 


Sbwieszczenie! 


21) śp. Josephine Kar! Günd- 
ling — pomnik pochylony. 

22) śp. Filomena Komorow- 
ska — pomnik pochylony. 

28) śp. Berta Ludwig — pod- 
murowanie pomnika  rozpa- 
dnięte. 

24) śp. Franz Ottendorfer — 
krzyż z pomnika zrzucony. 

25) śp. Roman Droździkaw- 
ski — krzyż z pomnika zrzn- 
cony. 

26) sp. Bronisława Janusz — 
krzyż z pomnika zrzucony. 

27) śp. Franciszek Huppert 
— obramowanie pęknięte. 

28) śp. Feliks Świątek — 
tynk z grobowca odpada, 

29) śp. Bzonisława Weźniak 
— krzyż kamienny przewróco-, 
ny burzą w dniu 34 lipca b. r 

30) śp. Hausner — krzyż 
żelazny przewrócony burzą w 
dniu 24 lipca b. r. 

31) śp. Procner Zbyszko — 
pomnik marmurowy przewróco- 
ny burzą w dniu 24 lipca b. r. 

32) śp. Zięć Karol — krzyż 
blaszany przewrócony burzą 
w dniu 24 lipca b. r. 

38) śp. Stochwasser Barbara 
— krzyż blaszany przewrócony 
burzą w dniu 24 lipca b. r. 


Na nowym cmentarzu: 


1) śp. Apoienia Skorodyńska 
— krzyż blaszany złamany. 

2) áp. Julian Czanerle — bla- 
szany krzyż złamany. 

3) śp. Anna Pardawa — imi- 
tacya kamiennego pomnika z 
blachy pochylona. 


Magistrat wzywa niniejszem 
interesowsnych i krewnych 
zmarłych wyżej wymienionych 
osób, aby się w jak najkrót- 
szym czasie uszkedzonymi po- 
mnikami zaopiekowali, takowe 
naprawili i tym sposobem ochro- 
nili ja od zupełnego zniszcze- 
nia. 981 


Z Magistratu miasta Podgórza. 


BURMISTRZ: 


FR. MARYEWSKI m. p. 


Nowaki! 


Nowość! 
„WARSZAWIANKA“ 


czekolada wyborowa, mnło słod- 
ka wyrobu fabryki onkrów, ezo- 
kotaðy | herbatników 


, Adama plasecniegh 
E Krakowie, ul. Długa 12, 


cza L3 674 


a r "NIKE ZU 
PIWO 


| 
5 


AUSTRO 


PaE) 


jazdy: 


do Ameryki, Kanady itd. 


IAEA 


AUSTRO -AMERICANAS 


* Regularny i bezpośrodni S$ 


ruch z Austryi 


7 


Rozkład Cany jazdy z Krakowa: 

Czarne „ala Bawar“ &) z Tryeatu do Nowego-Jorku: I klasy IT klasy III klasy 
ORAZ 916 Argentina H sierpnia K. imi K. Sak xX. za u 
ura z Lul 

EK Martia Washington 8 wrzenia ; 5140 A aso A soe ea | 

zaopatrzony w świeże i Alice n n 481/40 „ 83010 „ 

Oceania Tie 48140 „ B8010 „ 90880 
zdrowe przekąski Argentina 86) 48140 „ 88010 n 20880 
POLECA Laura 9 październ, „ 48140 „ 380'10 „ 208:80 


twarte. 


ierpnia o 


g 
tracya „Nowin*) zostało dnia I-go s 


POZYC 


Inis 


Cany zawlerają już amerykański podatak (pagłówna). 
Dla pasażerów jadących przez Nowy-Jork do Kanady obniżają 
alg powyższe ceny a K. 20'—. 


b) z Tryeatu do Argentyny przez Ala de lanalro: 


; 
5 


Wojciech Olszowski 
w Krakowie Mały Ry- 


Jgnacy Cypres 


n nek, róg ul. Szpitalnej. Sofa Hohenberg 19 sierpnia K. 78140 K, 6650 K. 11880 
Kraków, Floryan ka 49 mei la Francarea * 30 wreośnia „ 78140 n GGŃ60 „ 11880 go | 
pa p Cena jazdy międzypokładowa Kraków-Rio de Janeira K. 168-80 


zwyczajnie tanich cenach. Ameryk. 
elektr. złoty Remontair kieszonkowy 
z marką systemu Roskopf, 36 godzin 
idący wraz z pięknym łańcuszkiem 
K. 390, trzy sztnki K. 11- nześć 
sztuk K. 20—. Srebrny Ronkopf 
o trzech kopertach, bardzo silny 
K. 18—. Stalowy damski Remon- 
toir K. 7 80. Budzik najlepszy K. 8 —, 
Eańcuszki srebrne od K. 2:—, Ze 
arki damskie złote od K. 30—. 
ogato ilustrowane cenniki na żą- 
danie darmo i opłatnie. 889 


ESE 
MEEI HAE AAEH AANO AENOR. 


[A 


Zmiany zastrzega się. 
J jen. Ajancya dla Galioyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych ZK 
% GOLDLUST i SKA, Kraków, ul. Lubicz 7 


R 
(naprzeciw dworca kolejowego). Lwów, ml. Na Błonie 2, Jakoteż X 
36 wazyatkle prowincyanalua ajenoye. Biuro spedycyjna komisowe.148 Jik 


3636 AHONI ANON AMOD EOKA 
DOSE A KŻ RERCERNRPÓCOANOA 


Rzylowo 


Józefa Jezierskiego 


RZEWODNIK 


po Krakowie i okolicy, 

2 planami miasta i H- 

cznemi ilustracyami — 

niezbędny dla turystów, 

do nabycia w każdej 
160 księgarni. 


Cena egzemplarza 1 Kor. 
nh 


BIURO DZIENNIKOW 


uprawniona 


Najlepsza higleniezne 


Towary gumowa 
Reim i Spółka 


Rysek 37, Kraków, Linia A-B, 
Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne. 


Magazyn wysyłkowy wyrobów 
tkackich Braci Towarniekieh 
Lwów, Kapernika 17. 
Wyayłają franco wzory płócien, uni- 
tarnów, zefirów, oxfordów, batystów, 
drelichów, obrusów, ręczników, ma- 
teryi wełnianych, chusteczek i bie- 

aai  liznę męską i damską 
Ceny niekle. Towar doborowy. 


Fabryka wód ineo sztucznyol i pryalych eziyeh 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, przy ulloy św. Gertrudy L. 4 
wyrabia pod kontrolą Komiayi Przem. Tow. Lek. polecone przez tod 
"Tow. Wody mineralna sztuczne, udnowiadająca składem chemicznym 
wadom : Biińskiej, Gieshtiblezskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, 
Hombug, Kissingen, tudzież specyalnia leozaloze, jak; Litową, Bro- 


mową, dodawą, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wady lanzuloze 
s przepien prof. lawaraklego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
gneryach. Cenniki na żądanie franco. 


=== z 
ZAKŁAD POGRZEBOWY 


LEONA GAWLIKA 


w Podgórzu, Rynek 5, 


urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załatwia 
sam wszelkie formalności. Zakład posiada własną | 


djcowie” Klatki (=Cicqce zarobić panionki! 


Możliwie korzystne warunki w celu osiągnięcia znatz- 
nych posagów w gotówce daje: „Madchenhort”. Najniż- 
sze wkładki: 6 K wpisowe, 1 K wkładka miesięcznie, 
„Madchenhart*, Erster allgemeiner Humanitats- 
verein zur Ausstattung heiratsfahiger Mädchen, 
Wien I, Singerstrasse 18/f, 2 Stock. 
PREZYDYUM: 
Prezes: Fryderyk hrabia Schonborn 
4 cik. podkomorzy eto, 
Wiceprezes: Rudolf hrabia Melz- Colloredo 

przeor z San Martino di Castrozza etc. 

Kierownik towarzystwa: Alfred Winzer, dyrektor, 
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Prak W. Korneckiego i E. Wojnara w Krakowie, pod zars. A. Nowaka. 


pracownię trumien. 866 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. 


Wydawca: Lucyna Śrezopańska. 


